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W y s ta w a  p o r t re tó w , w y k o n a ­
n y c h  p rz e z  a r ty s tó w -m a la r z y  b io ­
rą c y c h  u d z ia ł  w  n a s z e j a k c ji  u d o ­
s tę p n ie n ia  p o r t r e tu  n a js z e rsz y m  
kołom , c o d z ie n n ie  tłu m n ie  j e s t  
o d w ied zan a  p rzez  cz y te ln ik ó w . 
Spow odu  n a d c h o d z ą c y c h  św ią t , 
ju t r o  od  g. 3— 5 p o p o ł. w y s ta w a  
b ęd z ie  o tw a r ta  po ra z  o s ta tn i .

K u p o n y  z z a m ó w ie n ia m i p o r ­
tr e tó w  p rz y jm o w a ć  b ęd z ie m y  ty l ­
ko do d n ia  1-go k w ie tn ia ,  to te ż  
k to  d o tą d  z a m ó w ie n ia  n ie  w yko-

A n n a  i J e r z y  Kowalscy* s ą  a u ­
to r a m i tom u  n o w e l „ Z ło ta  k u la " , 
b . p o c h le b n ie  p rz y ję te g o  p rz e z  
k ry ty k ę . S ą  m a łż e ń s tw e m  i są  
sp ó łk ą  a u to r s k ą .  W sw o im  cza s ie  
d ru k o w a liś m y  w y w iad  z ow ym  
d w u o so b o w y m  a u to re m  „ Z ło te j 
K u l i ‘“ , w  k tó r e j  K o w a lsc y  z w ie ­
r z a l i  s ię  n a m  ze sp o so b ó w  sw o je j 
p ra c y . O b e c n ie  A n n a  K o w a lsk a  
o g ło s iła  k ró tk ie  a u to b io g ra f ic z n e  
w sp o m n ie n ia  w „ L w o w sk ic h  ia  
d o m o śc ia c h  M u z y c z n y c h  i L i te ­
r a c k ic h "  :

r— K ie d y  m ój m ąż  —  c z y ta m y  
—  c h o d z ił w  czap ce  g im n a z ja l­
n e j ,  j a  n o s i ła m  czep ek . D z ie c iń ­
s tw o  p rz e ż y ła m  n a  p rz e d m ie ś ­
c ia c h  L w o w a . M a tk a  n ie  lu b i ła  
m ie s z k a ć  d łu g o  w  te m  sam em  
m ie js c u , co ro k  w ięc  p rz e p ro w a ­
d z a liś m y  s ię , a  co  m ie s ią c  p rze - 
m eb lo w y w a ło  s ię  m ie sz k a n ie . 
P rz e d  dom em  b y ł zw y k le  o g ró d , 
g rz ą d k i , d rz e w a  ow ocow e, bzy . 
M a tk a  lu b i ła  o g ró d , w ięc  b y ł 
p ię k n y , b u jn y , w sz y sc y  p o d le w a ­
li, w szy scy  p le w il i  i c z e k a li r a n ­
k a , żeb y  z o b a c z y ć , czy  p ą k i roz- 
K w itły . L u b iła  ta k ż e  t e a t r  i b r a ­
ł a  n a s  c z ę s to  n a  o p e re tk i. J e s ie n ­
n e  i z im o w e  w ie c z o ry  d z ie c iń ­
s tw a  sp ę d z a l iś m y  n a  g ło ś n e m  czy 
ł a n iu  M ic k ie w ic z a , S ło w ack ieg o  
i P o la , b o  sk o ro  ty lk o  m a tk a  sk o ń  
czy łe  p r a c ę ,  z a c z y n a ła  c z y ta ć . 
N ie  s p o tk a ła m  cz ło w ie k a  'p r a c u ­
ją c e g o , d la  k tó re g o  p o e z ja  b y ła ­
b y  t a k  w a ż n ą  s p r a w ą  w  ż y c iu .

—  J a  z a ś  n ie  lu b i ła m  p o e z ji ,  
n ie  z n o s i ła m  d e k la m a c y j, n a  o p e ­
r e tk a c h  s ie d z ia ła m , j a k  n a  k a z a ­
n iu , w y g ła s z a n e m  w  n ie z ro z u m ia  
łem  d la  m n ie  n a rz e c z u . Z a to  lu b i­
ła m  b o ta n ik ę , g e o g r a f  ję  i a s t ro -  
n o m ję . C z y ta ła m  dużo , p a m ię ta ła m  
d o k ła d n ie  to , co p rz e c z y ta ła m . O d 
d z ie s ią te g o  ro k u  ż y c ia  z a jm o w a ­
ła m  s ię  s p ra w a m i r e l ig j i .  W  szk o ­
le  u c z y ła m  s ię  n ie ró w n o , p rz e z  
k i lk a  l a t  p rz y n o s i ła m  ś w ia d e c t­
w a  z  n a jle p s z e m i n o ta m i, p o tem  
z n ó w  ty lk o  do-3t a te c z n e m i. P r a ­
w ie  c a ły  c z a s  s p ę a z o n y  w  szk o le  
u w a ż a m  z a  s t r a c o n y .

—  W te d y  j u t  m ie sz k a ła m  u 
b a b k i  i c io te k . B a b k a  b y ła  p a r y ­
ż a n k ą  i m ó w iła  ty lk o  po f r a n c u ­
sk u . K ie d y  z o s ta w a ły ś m y  sam e , 
o p o w ia d a ła  m i o sw o ic h  p o d ró ­
ż a c h ;  t e  o p o w ia d a n ia  z a p ro w a ­
d z iły  m ię  do  p ó ź n ie j do n ie je d n e ­
go  z  ty c h  k ra jó w . J a k  ry c e r z  w ę ­
d ro w n y  z n a jd o w a ł o s tro g i r y c e r ­
sk ie  n a  t u r n ie j a c h  z a g ra n ic z ­
n y ch , t a k  j a  m o je  p ió ro  p is a r s k ie

L eo n  D ołżyck i, je d e n ’ z c z ło n ­
ków  - z a ło ż y c ie li g ru p y  a r ty s tó w  
w ie lk o p o lsk ic h  p. t .  „ P la s ty k a " ,  
d a ł s ię  j u t  p o z n a ć  p u b lic z n o śc i 
w a rs z a w s k ie j ,  b io r ą c  u d z ia ł w  
w ie lu  w y s ta w a c h  i s a lo n a c h  tu  

•u rz ą d z a n y c h . O b e c n a  je g o  w y s ta ­
w a IP S - ie  g ro m a d z i 27 p ra c  o le j­
n y c h . S k ła d a ją  s ię  n a  n ią  ro z l ic z ­
n e  s tu d ja  (k w ia ty , m a r tw e  n a tu ­
r y ) ,  k ra jo b ra z y ,  p o r t r e ty  i k ilk a  
k o m p o zy cy j f ig u ra ln y c h .

I s tn ie j ą  a r ty ś c i ,  k tó ry c h  c a la  
in te l ig e n c ja  z e ś ro d k o w u je  s ię  w 
ic h  m a la r s tw ie ,  sp ły w a  n ie ja k o  
w  d o ty k u  p e n d z la  o p łó tn o . T acy  
m a lu ją  n ie ra z  . zn ak o m ic  e, gd y  
p rz y jd z ie  je d n a k  do  u z a s a d n ie n ia  
sw y c h  z a ło ż e ń  a r ty s ty c z n y c h , p lo  
t ą  z a z w y c z a j b z d u ry . C zu ją , a  n ie  
u m ie ją  te g o  w y ra z ić  in a c z e j, ja k  
m a la rs tw e m . I n n i  znow uż , p o t r a ­
fią  u z a s a d n ić  k a ż d y  sw ó j k ro k , 
n ie ty lk o  c z u ją , a le i w ie d z ą  o co 
im  ch o d z i, ic h  r a c je  a r ty s ty c z n e  

i

n a ł, zechce  s ię  p o sp ie sz y ć . U - 
w z g lę d n io n e  w  n a s z e j a k c ji  b ę d ą  
ty lk o  te  k u p o n y , k tó re  z o s ta n ą  
p rz e s ia n e  r e d a k c j i  do d n . I-g o  
k w ie tn ia  (w  w y p a d k u  p rz e s ta n ia  
p o c z tą  m ia ro d a jn y  b ęd z ie  s te m ­
pel p o cz to w y  z d a tą  1-go k w ie t­
n ia )  .

A k c ja  n a s z a  s p o tk a ła  s ię  z 
p rz y ję c ie m  n a d e r  p rz y c h y ln e m , 
k tó re  p rz e s z to  n a jś m ie ls z e  n a sz e  
o c z e k iw a n ia . T o te ż  z ja w iła  s ię  
k w e s t ja  g ó rn e j g r a n ic y  ilo śc i p o r-

z n a la z la m  w  H is z p a n j i ,  k r a ju  
n a jp ię k n ie js z y c h  la t  m o je j b ab k i.

—  W  d w u d z ie s ty m  ro k u  życ ia  
z aczę ło  s ię  w ła śc iw e  ży c ie  d la  
m n ie , a  p o p rz e d n ie  la t a  u z y sk a ły  
s e n s . W łóżm y  tu  to m  e le g i j  m iło ­
sn y c h , d o k u m e n t ś lu b u  i w ie le  to ­
m ów  p o d ró ży .

—  Z esz łego  ro k u  n a p is a ła m  a u ­
to b io g ra f ię  p . t .  „ In w e n ta r z  m o­
je g o  ży c ia " , g d z ie  z e b ra ła m  k il- 
k a d z ie s ią  w a ż n ie js z y c h  ch w il, 
k i lk a d z ie s ią t  s lo w , k tó re  n a b ra ły  
d la  m n ie  sz c z e g ó ln e g o  z n a c z e n ia . 
G ro m ad zę  je , j a k  m a ją te k , s k ła ­
d a ją c y  s ię  z że to n ó w , za k tó r e  n ic  
s ię  n ie  dostan ie :. I n w e n ta r z  m ój 
n ie  j e s t  je s z c z e  z u p e łn y , n ie k ió  
r e  c h w ile  i s ło w a  n ie  w p a d ły  m i 
je s z c z e  w  rę k ę . P o s z u k u ję  c ią g le  
m o jeg o  ż y c ia . I

L ite ra tu ra
—  N a w arsztacie  p isarzy . A u to r 

„K o rd jan a  i C ham a", L e o n  
K r u c z k o w s k i ,  przygotow uje po­
wieść w spółczesną, k tó ra  kończy sio 
w ojną 1920 roku , podobnie ja k  tam ­
ta  kończyła się w ybuchem  pow sta­
nia listopadow ego. J .  N. K ł o s  c w- 
s k i ,  au to r „T ańczącej karczm y", 
w ykańcza toni nowel i  opow iadań, 
zatytulow *any: ' '  „G łodna ziem ia '1. 
.W ł o d  z. S ł o b o d  n  i k  d ru k u je  
p ią ty  skolei tom  w ierszy, za ty tu ło ­
w any : „P am ięci m a tk i" . M. 
S z c z e p k o w s k a ,  au to rk a  „D o­
mu n a  prow incji" , pisze d rugą  część 
cyklu pow ieściowego z la t p o  03 r., 
k tórego pierw szym  łom em  by ł w łaś- 
„D om ". (b)

—  Pow ieść o Janosiku . J a n  I l ru -  
szowski, a u to r słowacki, nap isał 
czterotom ow ą pow ieść o Janosiku . 
W ychodzi ona w P rad ze  u  L. M aza- 
czo. (b)

M u z y k a
—  30-lecic zgonu D w orzaka. W

roku bież. up ływ a trzydzieści la t  od 
zgonu D w orzaka. „N arodno D, r a ­
dio" w  P rad ze  p rzygotow uje cykl o- 
p e r  dw orzakow skich w  liczbie oś­
miu, oraz inscen izację  o ra to rjum  
„Św. L udm iła", (b)

—  P oem at sym ioniczny  —  „4-ej 
jeźdźcy A pokalipsy". S łynną  w  cza­
sie w ojny  powic%6 B lasco Ibancza  
posłużyła kom pozytorow i włoskiem u, 
N ino Sonzagno, za  tem at do ]>oc- 
m atn  sym fonicznego. U tw ór ten  zo-

są  n a w e t, w  p e w n y c h  w y p a d k a c h , 
s i ln ie js z e , n iż  e fe k t  p r a k ty c z n e ­
go z a s to s o w a n ia  ty c h  p ra w d  —  
o b ra z .

D o łży ck i n a le ż y  b e z w ą tp ie n ia  
J o  te j  d ru g ie j  g ru p y  p la s ty k ó w . 
N ie o d m a w ia ją c  je g o  p ra c o m , w 
p ro c e s ie  ic h  d o jrz e w a n ia , U d z ia ­
łu  p o b u d e k  n a tu r y  E m o c jo n a ln e j, 
s tw ie rd z a m y  z a ra z e m  w y ra ź n ą  
( i  d e c y d u ją c ą )  g o sp o d a rk ę  in te ­
le k tu . O bok t e j  św iad o m o śc i n a ­
leży  u m ie śc ić  r z e te ln o ś ć  a r ty s ty .  
W  g ru n c ie  rz e c z y  D o łży ck i n ie  
j e s t  zb y t o ry g in a ln y :  je g o  z a ło ­
ż e n ia  m a la r s k ie  i n a w e t  sposoby  
f a k tu ro w e  są  dość  p o sp o lite  w 
m a la r s tw ie  w sp ó lc z e sn e m . L ecz, 
tr z e b a  p rz y z n a ć , a r t y s t a  n icze g o  
n ie  p rz y jm u je  „ n a  w ia rę " .  K a ż d ą  
w a r to ś ć , p o ż y c z o n ą  ze  s z tu k i e u ­
ro p e js k ie j ,  b ie rz e  n a  w a r s z t a t  i 
b a d a  s k r u p u la tn ie .  N ie  u w o d zą  
go e fe k ty  z e w n ę trz n e , j e s t  p o ­
w ażn y , s t a r a  s ię  d o trz e ć  do is to -

t r e tć w , k tó r e  b ę d ą  w  s ta n ie  w y­
k o n a ć  p o sz c z e g ó ln i a r ty ś c i .  W  po­
ro z u m ie n iu  z  a r ty s ta m i  u s t a l i ­
liśm y  z g o d n ie , że m a k s y m a ln a  
ilo ść  zam ó w ień , ja k ą  d a n y  a r t y ­
s ta  p rz y ją ć  m oże, w y n o si 15 p o r ­
tr e tó w , co : t a k  w y m a g a ć  b ę d z ie  
trz e c h  m ie s ię c y  p ra c y .

W  dni u d z is ie jsz y m  c y f r ę  1 5 -tu  
z g ło szeń  n a  p o r t r e ty  o s ią g n ą ł  ju ż  
J a n u s z  P a w e ł J a n o w s k i ,  to te ż  
d a ls z e  z g ło szen ia  n a  p o r t r e ty  te g o  
a r ty s ty  p rz y jm o w a n e  b y ć  ju ż  n ie  
m ogą . D ru g i sk o le i a r ty s ta ,  J a n  
W ertyńsk i, zb liż a  s ię  ju ż  ró w n ie ż  
do te j  c y f r y  zam ó w ie ń , w obec 
czego  k om u  z a le ż y  n a  p o r t r e c ie  
W o d y ń sk ieg o , p o w in ie n  zc zg ło ­
sz e n ie m  n ie  z w lek ać . D a le j w  ko­
le jn o ś c i  id ą :  M a r ja  R u ży ck a , M i­
c h a ł  S ie m ira d z k i, J a n  Sokołow ski,

cyklu koncertów  sym fonicznych, ja ­
kie tam  w łaśnie odbyw ają, (b)

—  N ow a kom pozycja polska. W  
W ilnie, n a  6-yni p o ran k u  sym fo­
nicznym , w ykonano uw ertu rę  do ko- 
nfod.ji: „Chłop królem 1 , n ap isaną
przez d r. Tad. Szeligowskiego. K om ­
pozycja u trzy m an a  je s t w duchu 
m uzyki nowoczesnej, (b)

— ' Trzynaście stulec m uzyki 
francusk ie j. Pod  tem  haslera o tw ar­
to w ystaw ę w „Bibliotheecjue N atio- 
na le"  w P ary żu . O brazu ie ona hi- 
s to rję  m uzyki fran cu sk ie j od n a j­
daw niejszych czasów, aż do L ullyW  
go i Gluckn. P okaz je s t w span ia ły ; 
n a js ta rszy m  okazem je s t rękop is z 
szóstego wieku, noszący nazw ę: 
„P sau tie r  de St. G enna in", n ap isa ­
ny  n a  purpurow ych  k artach , (b)

—  U państw ow iona opera w N iem ­
czech. M in iste r Goebbels ośw iad­
czył, iż g ab ine t R zeszy postanow ił 
upaństw ow ić operę. miejską. w 
C hario ltenburgu . U państw ow iona o- 
p era  ma' być nazw ana „O perą n ie ­
m iecką". P o d łegać ona będzie bez­
pośrednio  M in iste rs tw u  P ro p a ­
gandy.

P la s ty k a
—  O tw arcie wystawy p rac  ś. p. 

D rab ik a  w K rakow ie. W  salach Tow. 
P rzy jac ió ł S ztuk  P ięknych  o tw arto  
dzis ia j p rzedpołudniem  w ystaw ę 
p rac  ś. p. 'W incentego D rab ika . N a 
o tw arcie p rzeby li p rzedstaw iciele 
władz, 7. wojewodą, krakow skim , d r. 
K w aśniew skim , i prezydentem  m ia­
sta , d r. K ap lick iin  n a  czele, oraz

ty  k a ż d e g o  p o m y s łu . B u d u je  
sw o ją  s z tu k ę  św ia d o m ie  ro z ­
w a ż n ie , n ie  m a  o n a  c e c h  r a d o s n e j  
ig ra s z k i, n ie 1 j e s t  p o tr z e b ą  te m p e ­
r a m e n tu ,  k tó r y  m u s i s ię  w y ła d o ­
w ać , lecz  ow ocem  c ie rp liw e g o  ob- 
m y s łu . U w z g lę d n ia  k s z ta ł t  j e d ­
n o c z e śn ie  z k o lo re m , z b y t za  
n ie d b u je  szczeg ó ły , lecz  m y ś li o 
z a c h o w a n iu  b ry ły . U w y d a tn ia  ją ,  
do p ew nego  s to p n ia , p rz y  pom ocy  
te c h n ik i :  m ięk k ie  p a s m a  p o c ią g ­
n ię ć  p en d z lc m  o b e jm u ją  k s z ta łt ,  
co  n a jk o n s e k w e n tn ie j  p rz e p r o w a ­
dzo n e  j e s t  w  p o r t r e c ie  d z iec k a  
(m e  n o to w a n y m  w k a ta lo g u )

C zasem  te c h n ik a  j e s t  n ie ­
w d z ię c z n a , p o p ro s tu  b rz y d k a , a 
k o lo ry t b ru d n y . P o r t r e t  m ło d eg o  
m ężcy zn y  (n r .  9 ) m a  b a r w y  p rz y ­
g n ę b ia ją c e . N a js i ln ie js z e  w  k o ­
lo rze  s ą  n ie k tó re  k r a jo b ia z y .  W  
k o lo rze  ta k ż e  czu ć  n ie r a z  c ię ż a r  
fa rb y .

*
* *

S a lk ę  obok  z a ją ł  M a k s y m ilja n  
F e u e r r in g .  W y s ta w a  je g o  o b e j­
m u je  w  sk ró c ie  o śm io le tn i o k re s  
p ra c y . P a n  F e u e r r in g  n ie  m a  n ic  
do p o w ie d z e n ia . W ęszy  la o k c ło  i

wtrętów
T y tu s  C zyżew sk i i Z d z is ła w  R u sz . 
k ow sk i.

A r ty ś c i ,  k tó r z y  o trz y m a li  z a ­
m ó w ien ia , sk o m u n ik u ją  s ię  n a '  
p o d o+aw ie  K uponów  b e z p o ś re d n io  
z z a m a w ia ją c y m i. P o ro z u m ie n ie  
to  n a s tą p i  w  k ażd y m  r a z ie  je s z ­
cze w ty m  ty g o d n iu , a  z a r a z  po 
ś w ię ta c h , w  z a le ż n o śc i od  k o le j­
n o śc i zg ło szeń , p rz y s tą p ią  a r ty ś c i  
do w y k o n y w a n ia  p o r t r e tó w . J a ­
n u sz  P a w e ł J a n o w s k i  i M a r ja  R u ­
życka , k tó rz y  w y je c h a l i  z W a r ­
szaw y  n a  ś w ię ta  i p o w ró c ą  do­
p ie ro  9-go k w ie tn ia ,  p ro s i l i  n a s  o 
z a z n a c z e n ie , że  b ę d ą  s ię  m o g li 
p o ro z u m ie ć  z ty m i c z y te ln ik a m i, 
k tó rz y  u  n ic h  zam ó w ili p o r t r e ty , 
d o p ie ro  po  ty m  te rm in ie .

D ziś, j u t r o  i p o ju t r z e  z a m ie ­
śc im y  o s ta tn ie  t r z y  k u p o n y :

liczna publiczność. D elegat Min. 
W. R . i O. P ., dr. M. T re tc r, w 
przem ów ieniu swem podniósł zna­
czenie w ystaw y, k tó ra  je s t p rzeg lą­
dom całej w spaniałej tw órczości sce- 
riografiezneej i  sz tuk i p lastycznej 
zm arłego a r ty s ty . N astępn ie  wice­
prezes T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
Sztuk P ięknych , M uezkow ski, otw o­
rzy ł w ystaw ę, poczeni liczni goście, 
oprow adzani przez dr. Schroedera, 
zw iedzili'sa lo  w ystaw ow e, zaw ie ra ją ­
ce p rzeszło  509 p ra c  zm arłego a r ­
ty s ty .

—  W y staw a ś. p. Zdzisław a J a ­
sińskiego. D la uczczenia pam ięci 
zm arłego w roku 1932 a rty sty -m ała- 
rzaL ś. p. Zdzisław a Jasińsk iego , bę­
dzie u rządzona w Tow. Zachęty 
S ztnk  P ięknych  w kw ietn iu  b. r. 
w ystaw a jogo dzieł. W  zw iązku z 
tem Tow. Z achęty  zw raca się z u- 
p rzejm ą prośbą do posiadaczy ob­
razów  zm arłego o użyczeniu posia­
danych dzieł n a  wystawę, p ośm iert­
ną i o zgłoszenie w ty m  eolu ty tu ­
łów dzieł do k an ce la rji Zachęty 
(teł. 609-51).

f t o in e
—  U czony rum uńsk i w Polsce.

W y b itn y  uczony rum uński, E ljasz  
R aczyński, p ro feso r rom an is .yk i na 
U niw ersytecie w C zem iow caeh i 
członek tam tejszego Tow. P rz y ja ­
ciół P o lsk i w yjechał n a  m iesiąc do 
W arszaw y, celem zapoznania się b li­
żej z n au k ą  i k u ltu rą  polską, oraz 
naw iązania  k o n tak tu  osobistego z li­
czonymi polskim i i  In s ty tu te m
Wsc-hodnim.

o d c z u w a  w sz y s tk o  n a , b a rd z ie j  
p o w ie rz c h o w n ie . B z d u rn e  h o p sa -  
sy  je g o  p e n d z ta  n a  p łó tn ie  n ie  
w y ra ż a ją  n ic ;  ro z m a z u je  p ły n n ie  
f a rb ę , k r e ś l i  ja k ie ś  l in je ,  tu p e ­
te m  c h c e  p o k ry ć  b e z se n so w n o ść  
p ra c y . M a lo w a n ie  ( i  to  b. t a n d e t ­
n e )  b ie rz e  za  m a la r s tw o . M a lu je  
a tr a m e n te m , lu b  zap o ż y c z a  k o lo ­
r y t  z j a t k i  od  rz e ź n ik a . N ie k tó re  
n ieco  „ p o m y s lo w sz e "  ch w y ty  
tr z e b a  p o ło ży ć  n a  k a rb  je g o  c a ł­
k o w ite j n ieodpow  ie d z ia ln o ś c i  k o ­
lo ry s ty c z n e j.  S ły s z a ł o  f o to g r a i j i
i n a tu r a l iź m ie ,  w ięc  d a w a j tła m - 
s ić  p ie rw s z y  le n sz y  k s z t a ł t  i m y ­
ś li, że to  j e s t  s z tu k a . W sz y s tk o  to 
b y ło b y  m oże i śm ie sz n e , g d y b y  
nie. f a k t ,  że p a n  F e u e r r in g  z a ją ł  
n a  sw e  p ra c e  s a lę , n a  k tó r ą  cze ­
k a  z u tę s k n ie n ie m  w ie lu  p o w aż ­
n y ch  m a la rz y . C h o d zą  s łu c h y , że 
m ęczy ł o n ią  IP S  p ię ć  ła t .  T e ­
ra z  p o w in n o  s ię  m ęczy ć  IP S  d r u ­
g ie  p ię ć  la t ,  za  to , że m u j ą  d a ł. 

** *
P a n i  M a g d a le n a  G ro ss  w y s ta ­

w iła  m a łe  rz e ź b y  —  s tu d ja  p ta ­
ków . Z n a c z n a  czę ść  rzeźb , k tó re  
o g ląd am y  n a  w y s ta w a c h , w id z ia ­
n a  j e s t  w  o to c z e n iu  n ieo d p o w ied

M ó w i ą . . .  p i s z ą . , .

P o e z ja
W  o s ta tn im  n u m e rz e  „ P io n u  

u k a z a ł s ię  cyk l w ie rs z y  p . M a r ji  
S ta t t l e r  - J ę d rz e je w ic z o w e j,  m a ł­
żo n k i p . p re z e s a  R a d y  M in is tró w , 
J a n u s z a  J ę d rz e je w ic z a .

N a  cze le  w ie rs z  l i r y c z n y :
Ś W IA T  PR ZE PAD Ł...

Św iat przepadł. A  ten  k sz ta łt  co-
[dzienny, 

T en k sz ta łt  ta k  bardzo Ci dc-iow y 
W  pustce zag inął bezim iennej.

W  nierozpoznanem  błądzisz kole, 
Mowa obcymi dźwięczy słowy, 
Zgubiłeś dolę i n iedo li.

W pustce wychlodłej i w ybladłcj 
Św iat się rozproszył i zaginął, 
Zginęła jaw a, sny przepadły;

Jeno  skroś dusze św iatłe  sm ugi 
Z p rzes trzen i w  p rzestrzeń  zwolna

[p łyną

P ie rw s z a  p a ń s tw o w a  n a g ro d a  
p la s ty c z n a  z o s ta ła  w  dn iu  w czo ­
r a js z y m  p rz y z n a n a  L eo n o w i W y ­
c zó łk o w sk iem u . D e c y z ja  j u r y  p o ­
w i ta n a  z o s ta n ie  z ra d o ś c ią  p rz e z  
n a js z e r s z e  k o ła  —  n a g ro d a  p rz y ­
p a d ła  w  u d z ia le  is to tn ie  n a jg o d ­
n ie jsz e m u  k a n d y d a to w i, w ie łk ie - 

| m u a r ty ś c ie ,  k tó ry  m im o sę d z iw e ­
go w iek u  do d z iś  o lś n ie w a  n a s  
w sp a n ia łe m i p ra c a m i sw ej n ie ­
s ła b n ą c e j tw ó rc z o ś c i.

S ta tu t  p a ń s tw o w e j n a g ro d y  p la  
s ty c z n e j (w y n o sz ą c e j 7 000 zł., a  
w ty m  ro k u  p rz y z n a w a n e j po ra z  
p ie rw s z y )  p rz e w id u je ,  że n a g ro ­
d a  p rz y z n a w a n a  j e s t  w y b itn e m u , 
ż y ją c e m u  a r ty ś c ie  p la s ty k o w i p o l­
sk ie m u , w  ja k ie jk o lw ie k  d z ie d z i­
n ie  s z tu k  p la s ty c z n y c h  za  c a ło ­
k s z ta ł t  d z ia ła ln o ś c i  a r ty s ty c z n e j  
ze sz c z e g ó ln e n i u w z g lę d n ie n ie m  
te j  d z ia ła ln o ś c i  w  c ią g u  o s ta tn .  
p ię c io le c ia . N a g ro d a  t a  n ie  m oże 
być d z ie lo n a , a n i  n ie  m oże być 
p rz y z n a n a  te m u  sam em u  a r ty ś c ie  
po  ra z  d ru g i .  W  ce lu  p rz y z n a n ia  
n a g ro d y  z b ie r a  s ;ę co ro k u  w 
m a rc u  są d  k o n k u rso w y , s k ła d a ją ­
cy  s ię  z p ię c iu  cz ło n k ó w , z k tó ­
ry c h  dw óch  p o w o łu je  m in is te r ,  a  
p o  je d n y ir  d e le g u je  A k a d d iu ja  
S z tu k  P ię k n y c h  w  K ra k o w ie , A ka 
d e m ja  S z tu k  P ię k n y c h  w  W a r ­
sza w ie  i w y d z ia ł s z tu k  p ię k n y c h  
U n iw e rs y te tu  S te f a n a  B a to re g o  
w W iln ie . K ażd y  z cz ło n k ó w  są d u  
m a p ra w o  zg ło s ić  n a jw y ż e j t r z y  
k a n d y d a tu ry .

W  sk ła d  p ie rw s z e g o  są d u  kon 
k u rso w e g o  w e sz li T a d e u s z  P r u s z ­
k o w sk i, r e k to r  A k a d e m ji S z tu k  
P ię k n y c h  w W a rs z a w ie , ja k o  p rz e  
w o d n ic z ą c y , p ro f .  F ry d e ry k  
P a u ts c h  z A k a d e m ji S z tu k  P ię k ­
n y c h  w  K rak o w ie , d z ie k a n  L u d o ­
m ir  S le n d z iń sk i z  U n iw e rs y te tu  
w ile ń sk ie g o , o r a z  d w a j d e le g a c i 
m in is t r a  p ro f .  d r . Z y g m u n t B a-

, \ ( i  e k r a n a c h

N iew iele film ów  w ęgierskich docie­
r a  di Polski, pomimo, że nie b rak  
w śród nich obrazów w artościow ych, 
jak_ o tem  przekon: -i się. m ożna z 
w yśw ietlanej obecnie opowieści °  
przeiściach m iłosnych porucznika h u ­
zarów  (P . .Tavor) i córki z ru jnow a­
nego k ryzysem  a ry s to k ra ty  (M arg it

n iem , g d y ż  p rz e z n a c z e n ie m  sp o ­
ry c h  p ra c  rz e ź b ia r s k ic h  j e s t  ozda 
b ia ć  ra c z e j o tw a r tą  p rz e s trz e ń  
o g ro d u , p la c u  lu b  u lic y , a- n ie  
w n ę trz e . P r a c e  p a n i G ro ss , n ieco  
w ięk sze  od  t.  zw . rz e ź b y  g a la n t e ­
ry jn e j ,  p rz e z n a c z o n e  są  cło w n ę ­
t r z a  m ie sz k a ln e g o .

G am a  k sz ta łtó w  p ta s ic h  j e s t  
b o g a ta : od  k s z ta ł tu  o  n ie u c h w y t­
n ie  p ły n n y c h  l in ja c h  i p ew n y m  
liry z m ie , a ż  do  fo rm  w y ra ź n ie  
g ro te sk o w y c h . W sz y s tk ie  te  o d ­
m ia n y  m o żn a  z n a le ź ć  w ś ró d  p t a ­
c tw a  k ra jo w e g o . P a n i  G ro ss  w o­
la ła  e g z o ty k ę : F la m : *igo , k o rm o ­
r a n a  i gęś , a le  ja p o ń s k ą . T ru d n e  
do u ję c ia  k s z ta ł ty  p r z e d s ta w i­
c ie li  p tas*ego  ro d u  ro z w ią z a ła  
r z e ź b ia rk a  s y n te ty c z n ie .

N a jle p s z e  s ą  te , k tó re ,  p ró cz  
fo rm y  t r a f n ie  p o ję te j ,  m a ją  i w y ­
ra z , w y d o b y ty  z p o d p a trz o n e g o  
ru c h u .

W  sa lc e  F e u e r r in g a  z n a jd u je  
s ię  p ię k n a  g ło w a  ( lu d z k a ) ,  m oże 
tro c h ę  nazby*t im p re s y jn a ;  n ie  
w iem , czy* p a n i G ro ss , bo n u m eru
p rz y  rz e ź b ie  n ie  by ło .

• i
W ik to r  P o d o sk i.

I  św ia t budu ją  po raz  drugi.
N a jb a rd z ie j  je d n a k  c h a ra k te ry ­

s ty c z n y  d la  tw ó rc z o ś c i p o e ty ck ie j 
p. M a r ji  - S ta t t l e r  - J ę d r z e je w i­
czo w ej j e s t  w ie rs z  p o n iż s z y ;

K S IĘ ŻY C O W A  DROGA

D arem no oczy, serce trudzę
By w  m orzu boskiej należ drogi, —

Po księżycowej, sreb rnej smudze 
Szły C hrystusow e nogi...

Po sreb rnej, cichej szły poświacie. 
Po fa li roziskrzonej. —

K ędy takow ych św iątków  /.nacie 
Co d-oszli drogi onej?

W  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  „ P lo ­
n u "  u k a z y w a ć  s ię  b ę a ą  zap ew n e  
ta k o w e  w ie rs z e  in n y c h  p a ń  m im * 
s tro w y c h .

ło w sk : i d r. J e r z y  S ien k iew icz , r e ­
f e r e n t  s p ra w  p la s ty k i  w  M in is te r  
s tw ie  W . R . i O . P .

S ąd  k o n k u rs o w y  s ta n ą ł  w obec 
w y ją tk o w o  p o w a ż n e g o  z a d a n ia , 
ja k ie m  by ło  w ybran ie , p ie rw sz e g o  
l a u r e a ta  p a ń s tw o w e j n a g ro d y  
p la s ty c z n e j . Z g ło szo n o  k a n d y d a ­
tu r y  n a s tę p u ją c e :  O lg i B o zn ań -
s k ie j, K sa w e re g o  D u n ik o w sk ;ego, 
W o jc ie c h a  J a s trz ę b o w s k ie g o , K on  
s ta n te g o  L a sz c z k i, J ó z e f a  M eh o f­
f e r a ,  J ó z e f a  P a n k ie w ic z a , F e r d y ­
n a n d a  R u szczy ca , W ła d y s ła w a  
S k o czy la sa . Z o fji S tr y je ń s k ie j .  
W o jc ie c h a  W e is sa  i L e o n a  W y ­
czó łk o w sk ieg o .

P o  za k o ń c z e n iu  d y s k u s ji  są d  
w y b ra ł je d n o m y ś ln ie ,  ja k o  n a jg o d  
n ie jsz e g o  n a g ro d y  L e o n a  W y czó ł­
k o w sk ieg o , u z n a ją c  w  je g o  d z ia ­
ła ln o ś c i  n a jw y ż sz y  po z io m  a r t y ­
s ty c z n y , n ie  s ła b n ą c y  p o  d z ie ń  
d z is ie jsz y , o lb rzy m i d o ro b ek  w  
m a la rs tw ie *  ry s u n k u  i g ra f ic e .  Po 
d o k o n a n iu  w y b o ru , są d  p rz e d s ta ­
w ił w y n ik  o b ra d  m m . W . J ę d rz e -  
jcw icz o w i, k tó ry  k a n d y d a tu rę -  Za­
tw ie rd z ił .

# «■
L aureat tmąstwowc i nagrody pla­

stycznej, artysta malarz i grafik Leon 
Wyczółkowski urodził się w r. 1852, do 
chodzi dziś zatem 82 lat życia. S tudja 
odbywał w Warszawie, Monachium i 
Krakowie W  latach od 1S95 do i- jil r. 
kształcił pokolenia plastyków jako j ro- 
tesor Akademji Sztuk Pięknych w K ra 
kowie, która w r. 1929 nadała mu god­
ność profesora hondro łego . Obecn , 
od szeregu lat, mieszka w Poznaniu. W  
pierwszym okresie swej twórczości po­
święcał się. Wyczółkowski przeważnie 
m alarstwu olejnemu. Potem zwrócił 
się do grafiki i tu święci największe 
trium fy artystyczne, zdobywając Sobie 
ogromną popularność miedziorytami, 
akwafortami, oraz tekami wspaniałych 
autoHtogralji np. „Wawel", „W arsza­
wa", „Ukraina", „Poznań", „Kościół 
M arjacki w Krakowie", „Pomorze" 
i t. p. Ponadto posiada za dobą dzieła 
Z dziedziny rzeźby.

D ayka). A kcja, o p a rta  n a  książce F r. 
H erczega, rozgryw a się n a  tle  m a­
newrów k aw alerji, co daje  reżysero­
wi (P is ta  Sekely) sposobność do p ro ­
pagandy  narodow ej , siły zbrojnej, o- 
graniczonej przez t r a k ta ty  pokojowe. 
Sceny z życia w ojskow ego, rodzajo­
we obrazki fo lk lorystyczne (np
św ięto w inobran ia), zrealizow ane ąą 
z dużym  rozm achem . S zereg p rze­
ślicznych zdjęć plenerow ych stanow i 
praw dziw ą ozdobę film u. In try g a , n a ­
staw iona początkowo r.a n u tę  kome- 
djow ą, przechodzi pod koniec dość 
niespodziew anie i n aw et sztucznie w 
d ram at, k tó rym  zresz tą  n ik t z an a d to  
się nie p rzejm uje, wiedząc zgóry, że 
praw dziw a miłość zwycięży i... w szy­
stko będzie dobrze.

A ktorzy sp isu ją  się naogół popraw ­
nie. Eftżyser również, choć chw ilam i 
w pada w dlużyzny, co je s t  z resz tą  
w iną n iebardzo konsekw entnego sce- 
narjusza . Paw eł A oraham  dał film o­
wi doskonałą opraw ę m uzyczną, p rzy ­
czyniając się w dużej m ierze do o- 
gólnie doda triego  w rażenia , jak ie  
widz i słuchacz wynosi z te j -a- 
negdety.

T echnika film u świadczy o pierw- 
szorzędnem  w yposażeniu budapesz­
teńskich a te liers. Kiedyż nareszcie 
zd ibedziemy się w Polsce na  podob­
ne in s ta lac je?

N ad n rogram , obok znanego już 
film u I-eneusza  P la ter-Z ybcrka  o 
spraw ności palców u nóg, —  rew ja  
z udziałem  arty stów  nieistn iejących 
już teatrzyków .

A j Ruszkowski.

P  K .  O .

z a w ia d a m ia , że k a sy  P . K . O . 
c z y n n e  b ę d ą . w  W ie lk i P ią te k , 
t .  j .  d n . 30 m a rc a  do godz. 12 -e j, 
a  w  \V>elką S o b o tę , t . j .  d n . 31 

m a rc a  do g o d z . 11 -e j.

W yznania  spfiłKi au to rsk ie j
Anna Kowalska o sobie

s ta ł w ykonany w 'W enecji, w ram ach

Z  p l a s t y k i

Jy  s i  a  w y  w  IP S -ie

Do re d a k c ii A B C
W  W A RSZA W IE
N o w y  Ś w i a t  22

Zamawiam portret — męski — kobiecy — dziecinny — w 
cie 73 X  60 cm. za 150 zł. — w formacie 18 X  59 cm- za 100 zł. 
trzebne wykreślić)

II n . dmie i nazwisko wvhranndn malarza)

forma-
(niepo-

Im ię  1 n a z w is k o  z a m a w ia 'q c e ijO :

D o k ła d n y  a d re s  (ewent. także telefon):

Z a w o a :

D ata  w y s ra n ia  z a m ó w ie n ia :

Z nauki i sztuki

o fic ia ln a
<1
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Leon Wyczółkowski laureatem
państwowej nagrody plastycznej

„ J a r s z  R a k o c z e g o ^

(„ H o lly w o o d " )


